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Stałe opóźnianie utworzenia

państwa zachodnio-niemieckiego
jest jeszcze jednym dowodem

nierozwiązalnych sprzeczności
nurtujących obóz imperializmu

BERLIN, 8 marca 1949.
SKUTEK MIESZANIA SIĘ Anglo-Amerykanów, a prze­
de wszystkim Amerykanów, do działalności tzw.. Rady
Parlamentarnej w Bonn, opracowującej projekt ,,zacho-
dn'o-niemieckiej konstytucji", socjalistyczni i chrze-

ścijańsko-demokratyczni „deputowani" nie posunęli swych
prac ani o krok naprzód, od lata ubiegłego roku.

W tym to bowiem okresie rozpoczęto długo trwałe debaty
na temat przyszłej konstytucji separatystycznego marionetko­
wego państwa, składającego się z części zachodnich Niemiec.

P o tym, kędy gubernatorzy wojśko-
- »• wi podali do publicznej wiadomo
ści 6v;ę rozkazy, dotyczące nowej
kc* > ty.aajś, a nć;t:owfcÓ3: że mtis.

być ccia zgodna - amec ykańnkiimi
feder-al'otyczinoJmpci.' ul'Litycznymi za-

eedam'. d'u każdego 6'jało e-ię rzeczą
jo aą, że obrady w Bonn eą rAzym
innym, jak poglądową lekcją ..za-

choóaej demokracji". Poszczególni
„deputowani t mogą swobodnie wy­
rażać owe życzenia, lecz muszą zgo­
dzić cię na cotajecrzne decyzje, po-
wzóete przez monopol1 stycznych ka­
pitalistów i ich pol-cjantów. uzbrojo­
nych w hełmy stalowe. Prawicowi de­
magodzy poszukują formuły, która u-

moól.w.łaby im przyjęcie angloame-
rykańakicih rozkazów, bez nairażan a

się n,a to, by naród niemiecki raz je­
szcze nazwał ich „qu tfnigami". W
zwązku z tym Witonia zamęt i kon-
ęternacja w zaohcdmto-niemieckfch
ko'ach ..parlamenćairnych'1.

Angloamerykaine żądają, by pół-
®utonomIczne pańcłwa federacji za­
chodnio nfemieckej wybrały tzw za-

chodnlo-nj endeckie Zgromadzenie Na­
rodowe, na podstawie uotaw wybor­
czych, które mają być różne dla po-
£ezzególnych części federacji. I tak

np. jedno zachodn'o-niem’eckie pół-
aut-onomiczne państwo będtzfe mogło
nadać prawo wyborcze jedynie tym
obywatelom, którzy płacą należyte
podatki. Inne będzie mogło wprowa­
dzę ustawy wyborcze upośledzające
polityczne lub nar-owe mniejszości.
itd.

AngJoamerykanie pctecili również,
aby dochody skarbowe federacji były

Niespodziewany nawrót śneżnei zimy
zdezorganizował dalekobieżna komu­
nikację samochodowa i utrudnił kole­
jową. — Na zdjęciu: Pług motorowy
przy pracy na szosie Warszawa —

Zakroczym

dzelone między rządy centralne i

prowincjonalne ■według bliżej nie-
cprecyzowanegó klucza. Kompetencje
władz wykonawczych i usta woda w-

czyoh określone rrn.ią być tak ogól­
nikowo, by możl.wa by?a interwencja
i całkowite opanowane władzy przez
zafinte-eriowaine grupy — czy to bę­
dą 'nfóca-Btwa takuprtcyjne,

’

czy toż

po prostu grupy lokalnych kapZali.
stów

Ciioźba kryzysu

ROBOTNICY
„Standard Motor Gimnatiy"
będą pracować
tylko
5 dni w tygodniu

LONDYN (P). Jak donosi dzienn ik

„Daily Telegraph" w związku ze spad
kiom zamówień na rcmochedy w kra­
jach zamorskich ckolo 4 tys robotni­
ków fabryki „Standard Motor Com
pany" w Ćocentry będzie pracowało
tylko 3 dni w tygodniu.

Około 5 tysiącem wykwalifikowa­
nych robotników zatrudnionym na ko­
lejach angielskich, grozi całkowite
bezrobocie. W związku ze spadkiem
praewOiZu towarów na koilejadh, an­
gielskie towarzystwa kolejowe zwod-

niły już z pracy wielu rcbctnlków.

Proces
b. protektora
HITLERA

BERLIN (P). Wkrótce rozpocznie
się proces byłego premiera prowincji
Brunswik, Klagfego.

Oskarżony jeot on o to., iż w 1932 r.

umożrwił Hitlerowi uzyskanie stano­
wiska urzędnika państwowego, dzię­
ki czemu Hitler automatycznie otrzy­
mał obywatelstwo niemieckie.

Tragiczna śmierć
polskiego artysty
na granicy
polsko- czechosłowackiej

JELENIA GÓRA. Funkcjonariusze
czechosłowackiej straży granicznej
natknęli się na zasypane śniegiem
zwłoki 44-lelniego Stanisława Przed­
pełskiego, artysty malarza z Lublina.

Śmierć artysty nastąpiła wskutek
przebicia’ otrzewnej ostrym kołkiem,
na który Przedpełski upatdł w czasie
zjazdu na nartach. Zwłoki przekaza-’
no władzom polskim,

Amerykańscy
oficerowie i ionierze —7

szmuglerami •

towarów z USA
do Wielkiej Brytanii

LONDYN (P). Brytyjskie władze

wojskowe zlikwidowały szajkę spe­
kulantów n-a czarnym rynku, w kie­
rej skład wchodzili członkowie peceo
nelu amerykańskiego lotnictwa, sta­
cjonowanego w Norfołk.

Jak stwierdzono, oficerowie i żoł­
nierze lotnictwa amerykańskiego tru
dsńh 6ię od dłuższego czasu szmuglo-
waniem różnych towarów z USA do,
Anglii, które następnie sprzedawano
na czarnym rynku po wygórowanych
cenach.

Pożar pociągu
elektrycznego
w Japonii

LONDYN (P) Jak pedaie z Tckio

agencja Reutera, pociąg elektryczny,
zapełniony udającymi się do pracy ro­
botnikami. zapalił się na skutek krót­
kiego s<p'ęcia koło miasta Matsuzska.

Pożar rozprzestrzenił się nalych
miast na wszystko wagony. Zginęło
8 osób, zaś kilkanaście odniosło cięż-
k'e obrażenia .

2 ostatniej chwili

Wielka akcja M. O.

przeciwko
nielegalnemu
ubojowi bydła

Jak w ostatniej chwili dowiaduje
się nasz sprawozdawca, IX Komisariat
M. O. przeprowadził w przeciągu
ub. dni akcję przeciwko handla­
rzom mięsem z nieleaalneąo uboju.
Między invmi patrol M, O. odnalazł
ukryte w szopie w Piaskach Wi°Ikieh
2 krowv. które były przeznaczone na

zarżnięcie, a następnie na pokątną
sprzedaż. Krowy te zostały przekaza­
ne Rzeźni Miejskiej w Krakowie a

stąd do specjalnych kolonii hodo­
wlanych Ponadto dzisieiszei nocy
patrol Komisariatu natknął się na

rrrupe nielegalnych handlarzy mięsem,
którzy po porzuceni" snorel ilości
mięsa zbiegli.

W toku dalszej akcji dzisiejszej
nocy został zatrzymany znany niele-

nalny handlarz miesem z Piasków

Wielkich, który usiłował przemycić
niebadane przez władze weterynaryj­
ne mięso do Krakowa.

Przestępcy-spekulanci zostali aresz­
towani i przekazani do dyspozycji
Komisji Specjalnej a skonfiskowane

mięso do Rzeźni Miejskiej
Ze względu na tok śledztwa nazwi­

ska aresztowanych nie zostały ujaw­
nione.

Delegacja chlorów polskich w czade zwiedzania orechowsWel (Ukra’na)
Stacji Maszynowo Traktorowej iględa la bo-aty sprzęt techniczny, którym

, rozporządza ta SMT.
Na zdjęciu pracownicy SMT i człcn’—w’e delegacji chłopów polskich

jadą na traktorze.

Demokrata „Madę in USA"

Dyrekcja więzienia
w Opelousns
„wypożyczała44

Murzyna
do zlinczowania

NOWY JORK (P). Murzyn Edt.

Honeycutt został „wykradziony" z

więzienia z miejscowości Opelousas w

stanie Lcuisiana przez rozjuszony
tłum, który chciał go zlinczować.

Podczas dyskusji i losowania kto

mą go zastrzelić Honeycutt rzucił się
do rzeki i przepłynął ją co go urato­
wało Honeycutt stodtział w więżeniu
oskarżony o napad na białą kobietę.
Kilka godzin po uc.eczce Murzyn zo­
stał ponownie aresztowany j umiesz­
czony w więzieniu.

Kosztem łapówek i „prezentów46
ANGLICY UTftZYMALI W SWYM RĘKU

zarząd ..Suez (mai C<n|łiny“
KAIR, 7 marca 1949 r.

Rząd egipski podał dziś do wia­
domości, że po kilkudn owych roko­
waniach podpisane zostało nowe

porozumienie z Suez Canal Com­
pany.

W r. 1870, Disraeli, premier W

Brytanii powrócił z zagranicznej
konferencji i oświadczył królowej
Wiktorii, że przywrócił krajowi
„pokój i honor". Tego rodzaju zwrot
w ustach synów Albionu oznacza

że W Brytania zrobiła doskona’y
interes kosztem innych państw. W

tym wypadku Disraeli chciał przez
to powiedzieć, że W Brytania ogra­
biła Egipt z Kanału Suezkiego,

Powódź

w Hiszpanii
PARYŻ (P). Miasto Oyiedo w pół­

nocno-zachodniej Hiszpanii jest cał­
kowicie cdcięfe od świata na skutek
wylewu rzeki Trubia.

Gwałtowna burza wyrządziła ol­
brzymie szkody w mieście Santa Isa-
bel. Piwnice domów a nawet ulice zo­
stały całkowicie zalane.

ODZNACZENIE

dziennikarki
w Międzynarodowym
Dniu Kobiet

WARSZAWA (F). Na akademii zor-

gaaizowanej przez Spółdzielnię Wyda
wniczo-Oświatowę „Czytelnik'’ w

Warszawie w dniu Międzynarodowe
go Święta Kob et, Anna Lanota. re-

daktor naczelny tygodnika „Przyja­
ciółka" odznaczona została Złotym
Krzyżem Zasługi za działalność w

dziedzinie rozwoju prasy kobiecej w

Polsce.

P an Marshalla
da je okazję do zbytu
zlezalych
towarów

amerykańskich'
WASZYNGTON (P). Na żądacie

monopolistów amerykańskich, komi­
sja spraw zagranicznych senatu u-

chwaliła, że administrator planu Mar­
shalla — Paul Hoffman zużywając
przewidziane w ramach tego planu
kredyty, będzie musiał , traktować
życzliwie potrzeby gospodark-i USA."
i w tym celu umożliwić zakupy nad­
miaru tcr.v®rów .amerykańskich.

Hoffman stwierdził, że na liście to­
warów amerykańskich, które wymar
gają ,szczególnego traktowania" fi­
guruje przeszło 100 pozycji: Ponadto
komisja postanowiła, że 50 proc, to­
warów eksportowanych w remach
Planu Marshalla, przewożonych bę­
dzie statkami amerykańskimi, co o-

ćzvwiście za.pewńa w'elkie zyski ar*
m.-torom amerykańskim.

przez zagarnięcie większości udzia­
łów utworznego Towarzystwa Ka­
nału Suezkiego.

Skorumpowani paszowie pod
wpływem gróźb i przymusu sprze­
dali niemal za CŁmo tę strategiczną
drogę wodną, Która dla W. Brytanii
stała się wrotami do Indii, umożli-
w ijąc- bezlitosny wyzysk tego krają

Nowe porozumienie, podpisane
przez Brytyjczyków i Egipcjan
wskazuje, że obie strony bardzo
niewiele się zmieniły. Egipscy pa­
szowie, ińmo, że domagają się pe­
wnych korzyści, niewątpliwie jed­
nak gotowi są do ustępstw, w za_
mian za niewielką łapówkę. Następ­
cy Disraelego zaś wykazali nie-
mniejsze skłonności do wyzyskiwa­
nia i grabienia słabszych krajów.

Nowa klauzula w porozumieniu
przewiduje, że wolne, miejsca w za­
rządzie Suez Canal Company obsa­
dzone zostaną przez Egipcjan oraz,
że towarzystwo będzie płacić Egip­
towi nieco wyższe odsetki.

CO STAŁO SIĘ-

efziś wnocy?
Wczoraj około godz. 21.30 zam'e-

szkoly w Morawicach nod Krakowem
Piotr Burnfstrz zastrzel'! 4-letnią
dziewczynkę, córkę sąsiadki — Wyż-
gę Ludwikę. Podczas manewrowania
nożyc7onym od sąsiada Urbańczyka
Robertem przypadkowo nacisnął s-nst
i padł strzał. Pocisk trafił w tył gło­
wy dziecka, wychodząc na wylot przez
środek czoła.

Śmierć nastąpiła natychmiast

Dziś o godz. 5.40 straż pożarna a®-
stała ZMĆarmowana pożairem, kto-ry
wybuchł w suterenach Muzeum Przy­
rodniczego Akademii Umiejętności
przy ul Sławkowsktoj.

Przyczyną pożaru była paląca slą
maszynka elektryczna, od której
jął się warsztat stolarski.

Ogień ugaszono © godz. 6 rai&o,,
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rezolutny l sprytny,
zasad i szlachetnego
jeszcze ze sobą na

Aron Tomas,
ABEL W PUSZCZY

Wyd. Książka i Wiedza

Z nędznej rodzicielskie] chaty, w

której chleb jest rzadkością, a garść
mąki kukurydzianej nie zawsze co­
dziennym pożywieniem, 15-letni A.bel

wyrusza do odległej puszczy Hergitu,
by zostać tam „pastuchem" (czymś
pośrednim między gajowym a sprze­
dawcą drzewa).

ló.letni Abel,
prócz zdrowych
serca, przyniósł , ___ __ _

.

śhłdat cięty dowcip i humor pełen po­
gody. Tym dowcipem i humorem

przesiąknięta jest cała książka. Dialo­
gi pomiędzy ojcem (również pastu­
chem, w innej, choć podobnej i tak
tamo odległej od rodzinnej chaty
puszczy) i Ablem, Ablom i za­
konnikami. Ablem i chłopami, oraz
Ablem i zbójami, są kapitalne —

pełne ciętego dowcipu, chłopskiego
sprytu, a jednak nie pozbawione głę­
bokiego. filozoficznego spojrzenia w

yłęb rzeczy i spraw ludzkich s bo­
skich. Oto konkluzja, do której do­
chodzi ojciec Abla... ,,Leśne postu,
chowanie dobrze ci zrobiło — jużeś

poznał dolę biednego człowieka i jak
widzę z tego co opowiadasz, pomagał­
byś biednym, gdybyś tylko mógł". Ta.

kg to i tym podobną filozofię życio­
wą kładzie autor w usta prostaczków.
Humor i pogoda tych biednych, pro­
stych ludzi, tryska niemal z każdej
litery tej książki. Nawet pełne liry­
zmu opisy przyrody nie pozbawione
są tego humoru. Oto próbki:

„Wiatr... pogwizdywał sobie do
śpietwu spiczastym swoim językiem,
to znowu tak fałszował melodię, że
lej wcale poznać nie było można, a

wreszcie zakręcił ją czardaszem i zu­
pełnie zwariował, bo zaczął grać na

żebrach mego domu jak na cymba­
łach".

Subtelny l poetyczny przekład Ka­
zimiery llakowiczówny nie pozbawił
książki ani je) węgierskiego charakte­
ru ani folkloru.
■Książki Tomas! — „Abel w pu-

«czy" polecamy naszym Czytelnikom.
Ra-vo

Ćzang-Kai-Szeh
utrudnia
rozmowy pokojowe

LONDYN (PAP). Według doniesień

•gencji Reutera z Szanghaju, Caaing
Kaś Szek, przebywający obecnie w

Fenghua odpowiedział odmownie na

wezwanie członków obecnego rządu
kuomintangowskiego do opuszczenia
Chin.

Zwolennicy nawiązania rokowań

pokojowych usiłowali przekonać
Czang Kai Szelca, że powinien wyje­
chać aa granicę, by „utorować drogę
do pokoju".

HorosłHffl mi5wc’Mr. nowych fortun milionowych, —

a to w związku * ciągnieniem 4 głównych wygranych III klasy
55-tej Loterii. — śpiesz wiec po los, bo skąd wiesz, czy ten ho­
roskop i do Ciebie sie nie odnosi? — Pierwszy ilsleii ciągnienia

dnia li marca b. r. 264K

rowani „bohaterowie"

mikołajczykowskiego słuchowiska
„życie Warszawy", nawiązując do

ełuchowiska BBC aipoteóżującego u-

ćjeozkę Mikołajczyka z Polski, od­
słania kiulisy tego wyreżyserowane­
go przez amerykańskich dyplomatów
^sensacyjnego filmu".

„Życie Warszawy" rozszyfrowuje
pierwszego pana, który złożył Miko­
łajczykowi wizytę w jego mieszka­
niu przy al- Szudha między 16 a 18
października 1947 r„ pisząc:

„Był nim mr. George D. Andrews,
w owym okresie pierwszy sekretarz
ambasady USA w Warszawie. Jak
więc widzimy, nie tyle polskie ser­
ce leśnika, ile amerykańskie serce

dyplomaty pomogło p. Mikołajczy­
kowi. Cóż zatem dziwnego, że bliż­
sze mu zawsze były i są sprawy a-

tnerykańskte od polskich?"
Następnie „Życie Warszawy" po­

daj e dalsze szczegóły prawdziwego
•cenariusza:

„Po owej rozmowie p. Mikołajczyk
czekał. Czekał, jak można się domy­
ślać, x niectenpliwośclą i pewnym
Ble^okojezn, Wprawdzie był przy-

Polscy chłopi zachwycają sic

ukraińskimi kołchozami

Racjonalna gospodarka rolna
zapewnia ludziom radzieckim
szczęście i dobrobyt

Autor poniższego listu PiotrAutor poniższego listu Piotr Pacholazyk, ze wsf Kuczyzna,, pow.
Rawa-Maaowiecka, woj. łódzkiego był członkiem delegacji chłopów
polskich, która zwiedziła kołchozy ukraińskie. W liście swym Pachol-
cszvk ooisuie. co widział na Ukrainie

Hodowla bydła w

Trudno mi wypowiedzieć myśli i u-

czucia, jakie wywołało we mnie to,
oo widziałem w kołchozach Ukrainy.
Najbardziej poruszył mnie następu­
jący fakt. Mietliśmy już wyjeżdżać z

kołchozu „Zdobytok Zoutnia", kiedy
podis-asda do ntas stary kołchoźnik i

prooił nas, -byśmy zostali jeszcze
przez jeden dzień, niedzielę, ponie­
waż chce ugościć obiadem u siebie
w demu 24 ludzi naszej delegacji Sta­
ruszek nazywa się Siemion Iwanow,
ma 64 łata, mieszka ze swoją 60 let­
nią żoną i pracuje jako dozorca, ale
tylko w lecie. Staruszek obiecywał
dobry poczęstunek.

Widzieliśmy, jak żyją ludzie w tym
kołchozie. Dom każdego z nich przy­
pomina pełną czarę. Kołchoz posiada
ewają pracownię wędliniarską, pra­
cownię cukierniczą i wytwórnię win,
duże gospodarstwo 'rybne — ryb jest,
ile dusza zapragnie Prócz tego jest
tam duży zakład mleczarski i młyn.
Dla kołchoźników mąkę miele się
bezpłatnie. Kołchoz, uzyskuje wyso
kie urodzaje buraka cukrowego, Zbie­
rając po 300—350 cetnarów z hekta­
ra i otrzymuje od cukrowni duże pre
mie, wypłacane cukrem i pieniędzmi.
Rodziny kołchoźników otrzymują po
4—5 worków cukru, pomidory, jabł­
ka, wino i pieniądze — wszystko to

daje się kołchoźnikom aa pracę, jaką
wykonali dla kołchozu

Podobał mi się porządek w koł­
chozach, wykorzystanie ziemi, polno
łąkowy płodozmian i porządek w za-

zwyczajony do czekania na dyrek­
tywy swoich mocodawców, i miał
nadzieję, że go nie opuszczą, skoro
im tak długo służył — ale kto wie,
czy im teraz jeszcze będzie potrze- :

bny? Przeżywał więc emocjonujące
godziny. Na szczęście tych godzin i

było niewiele — tylko 48.
W dwa do; bowiem po wizycie o.

Andrews‘a zjawił się u Mikołajczy­
ka — tym razem powiemy od razu,
o kogo chodzi, by nie nadużywać
cierpliwości Czytelników — nieja­
ki mr, Monroe W. Blake. Był on

wówczas drugim sekretarzem amba­
sady USA w Warszawie, a nawet „

przez jakiś czas p. o. konsula w

Krakowie. Nie był to więc ktoś bar­
dzo ważny w hierarchii dyplomaty- !

cznej. Nic dziwnego, za pierwszym
razem były do omówienia sprawy
„mlityczne", p. Blake zaś mówił z p.
Mikołajczykiem już tyflfoo o końkre-

tnych szczegółach technicznych: co.

gdzie i jak.
Te szczegóły techniczne stanowi­

ły jednak dla Mikołajczyka przed- ;

kołchozie ukraińskim

rządzeniu noamaitymł sprawami.
Zwraca uwagę znaczne uświadomie­
nie radzieckich chłopów i ich soli­
darność w pracy. Wszyscy pracują
uczciwie, bez narzekania, ponieważ
każdy wie, że jego praca jest potrze­
bna kołchozowi i ojczyźnie i że on
sam otrzyma za nią diobre wynagro­
dzenie.

Co mnie jeszcze uderzyło w czasie
naszej bytności na Ukrainie, to to,
że tam każdy człowiek pracy ma o-

twartą drogę do wykształcenie i dzia­
łalności państwowej i gospodarczej.

’

Kiedy zwiedzaliśmy „Dnieprogaż",
dyrektor bąj gigantycznej budowli za­
prosił nas do siebie na obiad. Siedząc
przy stale, zapytałem go, czym zaj
mował eię uprzednio. Okaiaało się, że

był zwykłym robotnikiem bednarzem,
a obecnie kieruje przedsiębiorstwem
Oto jaki 6kok wykonał w swoim ży­
ciu ten człowiek.

W kołchozie „Zdobytok Żoutnia"
zawarłem znajomość z felczerem-we
terynairzem. W toku rozmowy opo­

wiedział ml, że kiedy wstępował
do kołchozu, był analfabetą. Obecnie

jest felczeirem-weterynaTzem, poważa­
nym człowiekiem W ten 6posób ży­
cie w kołchodzie wynosi ludzi w górę.

Faszyzm włoski
odradza się

RZYM (P). Z inicjatywy profaszy-
stowskiej partii włoskiego ruchu spo­
łecznego będzie wkrótce utworzona
nowa organizacja związkowa.

W rzymskich kołach politycznych
podkreśla się. że organizacja ta

’ bę­
dzie miała za zadanie pogłębienie roz.

łamu we włosk.ch związkach zawodo­
wych i propagowanie tam rdiej faszy­
stowskich.

miot poważnej troski. Według ra­
diowego słuchowiska Mikołajczyk w

ciemnym lesie miał wykazać dużo
spokoju i odwagi. W rzeczywistości
jednak, podczas rozmowy z p. Bla­
ke. która odbywała się przecież nie
w lesie, lecz w przytulnym miesz­
kaniu, p. Mikołajczyk był bardzo
nerwowy. Gość go uspokajał argu­
mentem, że „poważni eksperci na­
radzili się w tej sprawie". Mikołaj­
czyk nie zdziwił się bynajmniej. *że
w dyplomacji amerykańskiej istnie­
ją poważni eksperci od spraw wia­
nia z Polski skompromitowanych a-

gentów.
P. Blake zakończył rozmowę za­

pewnieniem. że tego a tego dnia, o

tej a tej godzinie, na określonej u-

licy będzie czekał na Mikołajczyka
samochód ambasady amerykańskiej.
Zaw ezie on go" w pewne miejsce,
skąd będzie możliwa ucieczka e

kraju".
Z „Żyda Warszawy" dowiaduje­

my się jeszcze, że ci dwaj panowie
A « B szybko wyjechali za panem M.
z Polski. Nie znamy dalszych losów
ich kariery dyplomatycznej. Nie
zdziwilibyśmy się jednak, gdyby ra­
zem z panem M. wystąpili w naj­
nowszym sensacyjnym filmie ame-

r ,-ksńskim pt: „Trzej panowie w o-

pałach"

Na podporach
kolejki liimwei
na Kasprowy Wierch

zainstalowano

nąjnowocześniejsze
wlatromwrze

ZAKOPANE (P). Kierownóctwo ko­
lejki linowej w Zakopanem zakupiło
2 wiatromierze typu Wild, które słu­
żyć będą do notowania szybkości i

6iły wiatru na trasie kolejki linowej
na Kasprowy Wierch.

Nowoczesne wiatromierze, pozwa­
lające na obserwowanie różnych kie­
runków wiatru będą wmontowane,
obok dotychczasowych wiatrom ienzy,
na 3 i 5 podporze kolejki _ tj. mniej
więcej w połowie obu odcinków ja­
zdy.

Obserwacja wiatromienzy odbywać
się będzie przy pomocy specjalnie
skonstruowanej lunety.

Wspaniały podarunek dla robotnic

moskiewskiej fabryki samochodów
MOSKWA (Ar). W przededniu

Międzynarodowego Dnia Kobiet ro­
botnie mosk'ew®k:ej fabryki samo­
chodów im. Stalina otrzymały wspa­
niały podarunek. W pięknym trzy-
p:etrowym gmachu otwarto, żłobek

dziecięcy, w którym przebywa już
150 dzieci.

Żłobek obliczony jest na 240 łó­
żeczek. Pod nadzorepn dośwndczo-
nych pielęgniarek i wychowawczyń
będą śię tam wychowywać dzieci ro­
botnic, przy czym 100 dzieci, których
matk; mieszkają daleko od przed­
siębiorstwa będzie tam przebywać
przez całą dobę, oprócz dni wolnych
Od

Przy Żłobku czynna jest pralnia

Prasa belgijska

krytykuje
Kongres „Jedności

Europejskiej"
BRUKSELA (P). Zakończany nieda­

wno w Brukseli kongres churchillow-

skiej „Jedności Europejskiej" wywo­
łał szereg bardzo krytycznych komen­
tarzy na łamach prasy belgijskiej.

Największy dzienn k „Le Soir" plsz®
że nie można obdarzać zaufaniem
twórców tego kongresu, gdyż — jak
wykaizały fakty — są oni zgodni je­
dynie gdy chodzi o zjednoczenie jed'
nej części Europy przeciwko drugiej.
Natomiast zwalczają zaciekle planv
porozumienia pomiędzy wszystkimi
krajami europejskimi.

„Le Drapeau Rouge" podkreśla, że
zachowanie się Spaaka, który pokrył
swym autorytetem awanturniczą poli­
tykę Churchilla, nie jest godne pre­
miera kraju utrzymującego normalne
stosunki dyplomatyczne z państwami
wschodniej Europy. Również oficjalny
organ partii socjalistycznej „Le Peu-

ple" zamieścił artykuł pra^w-dniczą-
cego eenatii Rolina, który z ’'* dowa-
n:e potępił wystąptonie Churchilla,
skierowane przeciwko ZSRR i krajotn
demokracji ludowej. /

Czytajcie i preniimórujeie!
DZIENNIKI RADZIECKIE

kwartalnie zż
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Wydział Kolportażu

Izwlestia
Prawda
Trud
Komsomolskaja Prawda
SowletskłJ Sport
I Inne

Prenumeratę przyjmuje: R.W.S. „Prasa*’,
Oddział w Krakowie, ul. Wiślna 2, I p., telefon: 544-75, 502-48.

Wszelkie zamówienia, wpłaty 1 korespondencję dotyczącą pism
radzieckich prosimy kierować na powyższy adres.

Katalogi na żądanie! Katalogi na żądanie!

„Wall Street Journal'*

przyznaje, iż

stan teomó m USA
jest dpżo większy
od oficjalnych danych
statystycznych

NOWY JORK (P). Prasa ame-?y-
kańska, komentując dane głównego
biura statystycznego dotyczące bez­
robocia w USA, przyznaje, iż dane
te nie są kompletne, gdyż opierają
się jedynie na listach zasiłków, gdy
tymczasem znaczna część bezrobot­
nych nie korzysta z tych zasiłków.

Nawet „Wall Street Joumal" zmu­
szony jest przyznać, że faktyczny
stan bezrobocia jest większy, ani­
żeli wynika z cyfr biura statystycz­
nego.

Dzienniki stwierdzają z zaniepo­
kojeniem, że ekonomiści amerykań­
scy wypowiadają niezwykle pesy­
mistyczne opinie co do możliwości

wzrostu zatrudnienia w marcu i

kwietniu, co miało miejsce w latach

ubiegłych.
Większość ekonomistów uważa, idł

zjawisko takie nie powtórzy się już
w tym roku.

Zwraca się uwagę na to, ż»
wzrost bezrobocia w lutym nastąpił
przede wszystkim kosztem przemy­
słu ciężkiego j górnictwa, gdzie do-
tychczas poziom zatrudnerfa był
najwyższy. Według ostatnich wiar-
domości, spadek zatrudnienia w tych
dziedz:nach postępuje w dalszym
ciągu naprzód.

mechaniczna oraz sala natrysków.
Nabyto wiele zabawek i potrzebne
sprzęty.

Z OKAZJI MIĘDZYNARODOWE­
GO DNIA KOBIET — FRASZKA

O RÓWNOUPRAWNIENIU
KOBIET

„Dziś równe prawa mamy!**
— tak rzekłem raz do żony,-
Nie chciała wprost uwierzyć,
„.żem równouprawniony.-

MARIAN ZAŁUCK1

*

O MAŁO
— Wie pani, pani Andzhi, O mało

nie widziałam dziś pani męża—
— Jak to „o mało" i Albo go pan/

widziała, albo nie...
— Pani mąż jest przecież konduk­

torem tramwajowym Nr. 8888 — czy
takt

— No, tak.
— A ja właśnie widziałam kondufc.

tora Nr. 8889/
/ *

W HOTELU
Gość uskarża się przed zarządcą

hotelu:
— W moim pokoju za mało napa-

łono. Wczoraj było tam zaledwie 10

stopni ciepła...
- — Bardzo łaskawego pana prze­
praszamy, ale sądziliśmy, że na tak

mały pokój. 10 stopni powinno wy.

starczyć-.
♦

NIE WIE
— Słyszałem, że na dziesięć mał­

żeństw tylko jedno fest szczęśliwe.
Czy to prawdał

— Nie wiem, Jestem dopiero trzeci

raz żonaty...
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PCH przygotowuje zaopatrzenie na święta

Mąka, mak i słodycze
Co

na obiad?
o

Pod hasłem: smaćztóe, szybko, a o-

«zczęume zamierzamy odtąd 6łużyć
goepodyniom • co dzień zwięzłymi i

pnanilycznymi •radami, aby im uiacwić
pracę w kuchni. Kobieta zatrudniccn
dziś częetb przez cały niemal dzień

pCza demem, nie może zby t wiele cza­
su poświęcić sprawom foulkaarnym.

Stołówki będą niewątpliwie odgry­
wały coraz waiżnlejszą aolę w naazej
gospodarce domowej, nie &ą jeidcak
dziś jecccze tak zorganizowane, aby
mogły _

całkowicie zastąpić kuchnię
indywidualną. Zresztą o ile co-edy
jadamy <izś nieraz z Koouecpacóci w

pośpiechu poza demem, o tyle lubimy
kolację spożywać W Spokoju, w za­
ciszu domowym.

Oczywiście w poradach naszych li­
czyć się będziemy z możliwcścśam:

■skrcmócigo gospodarstwa, ze stosun­
kami panującymi na targu i warun­
kami Gczonu. Przepisy nasze będą za­
wsze Presie i łatwe do wykonania.
Nie zapomnimy też o witaminach.

W chwili obecnej walczymy wciąż
jecc-cze z trudnościami na ryiiru m ę-

enym. Mamy jednak jaja i mamy ryby
i tla tyca artyKu-ce.1 zyw.xwc.owyc.i
opwzcmy' głównie nasz jadłospis. O-

bicidy nasze nie por. mny kosztować
więcej niz 70—-90 zł. na osobę.

Obiad jutrzejszy:
Zupa grysikowa- Dorsz z wody

1 sćomn.ikami — surówka Jako
marchew tarta z chrzanem.

Zupa grysikowa, czylj zupa za

Do owlonego wrzątku wsypać pomału (na
Jcsacią cęobę łyżeczkę kawową grysiku, do­
dać kawałek masła, posiekanego koperku
Jub pietruszki. Gotować 0—10 minut. Za-
TOast wody utyć można mleka.

Dorsz z wody z masłem. Oczyścić rybę,
wymyć, (głowę odciąć l odrzucić), skroplić
octem, nssolić na k.żka godzin naprzód,
włożyć do wrzącego cmaku z jarzyn i ce­
buli, gotować 1J—25 minut. Podać z rozlo-

p.onjm masłem i ziemniakami a.bo z so

®em chrzanowym. — Gdy się z dxxsza

przed gotowaniem ściągnie skórę (co b. ła­
two p. zychodzi) dorsz traci zup.łnie zapach
„mon ki’’ i przypomina smakiem sandacza.

Wyborna surówka z marchwi 1 chrzanu.
2 marchwie zetrzeć na tarce, sporo tartego
chizsnu, zaprawić solę, cukrem — do smaku

(a ewent. dobiynt olejkiem jadalnym). Mar­
chew i chrzan zawierają b. cenne witaminy.

L. Si

z masłem
dodatek:

10 minut.

Brak należytej opieki nad au­
tem, uszkodzona oś oraz nieostroż­
na jazda — oto przyczyny wypad­
ku samochodowego na linii Nowy
Sącz—Krynica.

Sprawców wypadku — Wiktora
Szpyrę, odpowiedzialnego za obsłu­
gę i utrzymanie w porządku po­
wierzonego mu przez Spółdzielnię
Samochodową Transportowców auta
oraz Stanisława Parachusa — kie­
rowcę, Sąd Okręgowy w Nowym
Sączu skazał na kary 7-miu miesię­
cy więzienia.

Sąd Apelacyjny w Krakowie wy­
rok zatwierdził. MP.

STÓW. SAMOPOMOCY DORAŻ.

NEJ, Kraków. Rynek Kleparski. L. 13

przyjmuje nadal nowych członków.

są w dużej ilości na
Od paru dni cieszymy się spóź­

nioną, choć bardzo piękną zimą.
Spore ilości śniegu i ostry mróż

przypominają raczej styczeń niż
marzeć, trudno jednak przypuścić,
aby trwało to długo. Mamy prze­
cież właśnie teraz pełne prawo do
wiosny, a od Wielkanocnych Świąt
dzieli nas tylko parę tygodni.

Przeciętny krakowianin może je­
szcze spokojnie cieszyć się zimą i
nie pamiętać o świętach. Są jednak
instytucje, których aktualną troskę
stanowi zaopatrzenie ludności w ar_

tykuły spożywcze w okresie wielka­
nocnym. Między innymi należy 'do
nich Państwowa Centrala Handlo­
wa.

Podstawowe artykuły: mąka i
cukier znajdują się już teraz na

składach w ilości, przekraczającej
możliwość zwiększonego świątecz­
nego zużycia. Podobnie ma się
sprawa z margaryną, sztucznym
miodem i makiem, potrzebnym do
okolicznościowych wypieków. W

najbliższym czasie wejdzie iia pun­
kty rozdzielcze pokaźna ilość her­
baty, której nowy transport przy­
szedł już do kraju.

Zohziono shwronki

należy oddawać
do ZOZ-u

Ob. Jan Pasek x z ul. Mitery na

Podgórzu, znalazł na placu óbok

swego domu 80 Zmarzniętych sko­
wronków. Ob. Pasek zwrócił się do
naszej redakcji z zapytaniem, co ma

uczynić z biednymi ptaszkami. Tó
srmo pytanie nowtórzy’o jeszcze
kilku naszych Czytelników.

Apelujemy do wszystkich, którzy
znajdą na drodze biedne ptaki, aby

jeśli mieszkają na wsi, zabrali je do

stodół, czym uchronią skowronki od

zamarznięcia. Mieszkańcy Krakowa

niech oddadzą je do ZOZ-u, ul. Fe*

licjanek-Boczna 3.

Zwracamy się do wszystkich krą-
kow an, a zwłaszcza do młodzieży
szkolnej — wypróbowanych przyja­
ciół zwierząt i ptaków, aby zorga­
nizowała doraźną pomoc dla skow­
ronków.

Akademie z okazji
MiędzYiBarodcwego
Dnia Kobiet

Wszystkie krakowskie zakłady pra­
cy uroczyście obchodziły wczorajszy
Międzynarodowy Dzień Kobiet,

Akademie odbyły się m. iń. W fa­
bryce „Zieleniewski", w Izbie Skar­
bowej, w szkołach żeńskich.

W Państwowym I iceum Wycho­
wawczyń Przedszkoli w poranku u-

rządzonym przez uczennice wziął u*
dział delegat Ministerstwa Oświaty i

Kuratorium Okręgu Szkomeao Kra­
kowskiego.

Centralna akademia zorganizowana
przez Ligę Kobiet w Teatrze Słowac­
kiego zakończyła wczorajsze uroczy­
stości.

ić.KOMITET BUDOWY S.TWATORSUM P. C.

DLA DZIECI W RABCE

ogłasza
PRZETARG [PUBLICZNI

na wykonanie:
1) urządzeń sanitarnych instalacji v/aźo-

clągawcj zimnej i ciepłej oraz kanali­
zacji,

2) robo", ślusarskiej
Podkładki ofertowe nujżna otrzymać za zwrotem kosztów

wlanych w Biurze Budowy Sanatorium w Katowicach, uli­
ca P. C. K . nr . 8 w godzinach urzędowych.

Oferty w zalakowanych podwójnych kopertach należy od­
dać pod tym samym adresem do dnia 24 marca br.. go­
dzina 10-ta, po czym nastąpi ich natvchm:astowe komisyjne
otwarc‘e. Do ofe:ty należy dołączyć kwit kasowv P. C. K .

na wp’acone wadium w wysokości 1% od oferowanej sumy.
Komitet zastrzega sobie wo’ny wybór oferentów, un’eważ-

czę*c’owe Tub całkow te przetargu bez podania przy­
czyn i prawa roszczenia jak chko*w:ek odszkodowań. Ofer­
ty będą wydawane tylko do dnia 20 marca 1949 r. 271-K

Zguby - kradzieże

ZGUBIONO kartę rejęstre-
cyjną R.K.U . Wadowice na

nąriWiskd Paluch Józef,. Piła
Kości^ćecka. pow. Chrzanów

268-g

ZGUBIONO książką wojsko­
wą wydaną RKU Przemyśl
Sżo-da Mieczysław Prze,
myśl, Wyczółkowskiego 4.

269-k

ZGUBIONO
cyjną RKU
ezalinie
chwfej Józef.

kartą rejestrą-
wydaną w Ko­

na nauwisko Nie-

269-g

składzie

UNIEWAŻNIA SI?

dcw6d tożsamości koni
wydany przez Starostwo Powiatowe w Bielsku oi>. Bro-
żck Rozalia, zam. w Starym Bielsku.

Opis koni;
1) Koń. klacz gniadą. koronki tylne b‘a!e. gwlazda-

strzalka, górr.a warga ba-a, ur. 1941 r.

2) Koń walach, kasztan, ogon i grzvwa konoo’aste,
tylne nogi do stawu skokowego białe, ur. 1939 t.

270-K

i

!

SKRADZIONO świadectwo
dojrzałości wydane 1946 r.

orzez Liceum św. Jarka w

Krakowie na nazwisko Soko­
łowski Jerzy Stanisław.

,266-g

Różne
TRZY pokoje komfort Wro­
cław przy <’wrn> Fiównym
zamienię n-a 2 pokoje, kom­
fort w Krakowie. Zg oszania
Wrocław, Słowo Polskie —

Redakcja, pod „Nr. 16”.
26Sf

Wyjątkowo obficie zostanie Kra­
ków zaopatrzony we wszelkiego
typu słodycze. Cukierków zwykłych
f pakowańych, czekolad (specjal­
nie smaczna z orzechami) mamy
w bród i rzeczywiście możemy so­
bie dosłownie osłodzić życie. Kra­
jowe Wina f soki przeszły już
pierwszą próbę i zdobyły w'elu
zwolenników, liczba ich na pewno
powiększy się jeszcze. Chwilowe
brakj mięsa zastąpić można dosko­
nale drobiem. Tuczone gęsi i kury
widzimy już teraz za oknami skle­
pów.

Ryb morskich pozbawiły nas czę­
ściowo w tym roku uporczywe
sztormy nd Bałtyku, uniemożliwia­
jące połowy dalekomorskie. Są na­
tomiast duże zapasy śledzi, których
na pewno nie zabraknie.

Przy okazji warto wspomnieć, że
śledź nie jest jeszcze u nas należy­
cie doceniony. Zawiera on dużą i_
lość witamin i tranu, przez co jest
n.ie tylko pożywny, ale i odżywczy.
Snosobów przyrządzania jest wiele.
Możemy go jeść w formie sałatki,
z jajami, w oliwie, marynowane W
occie i śmietanie, jako pasztet, ma­
sło lub pastę śledziową.

Bardzo smaczne i n.ie wymagają­
ce wiele czasu do przyrządzenia, są

połówki śledzi, posmarowane musz­
tardą, z zawiniętym w środku ka­
wałkiem cebuli i ogórka Z octu, za­
lane oliwą.

Trochę pomysłowości i n!ęwiele
wysiłku pozwoli na urozmaicenie

naszego pożywienia. Z. L.

miała aczfj błtfsscxąca
bo stosowała.

Zamiast wódki nalata

kwasy solnego
czyli zabójstwo mimo woli

Dftia 1 lipca ub. roku spotkali s’ę
na ryńfcu w Miechowie Stan’sław
Omielski, Piotr Erankiew'cz i Jan
Widowśki. Po krótkiej rozmowę
wszyscy udali się na 1Tk:el|izek“ do

sklepu Ireny Śeguły.
Ponieważ Segułowa nie miała

chwilowo w sklepie wódki, poszła do
mieszkania Obok, biorąc ze Stolika

nocnego stojącą tam flaszkę, zaopa­
trzoną w etyk-etę monopolu.

Wypiwszy cały kieliszek, Widow-
ski natychmiast upad! na podłogę
wijąc się z bólu, co widząc Omiel-

i skl, skosztował płynu i skonstato­
wał. że n;e jest to żądana wódka, a

jakaś paląca trucizna. Segułowa na­
tychmiast wezwała dorożkę, która
odwiozła Widowsk:ego <?o szpitala,
gdz e po przepłukaniu żołądka oka­
zało się. iż domniemaną wódką był
kwas solny. Po k’żku tygodn’ach
bytności w smitalu WidowEki zmarł.

Oskarżona Segułowa prżyznaje się
do winy, wyjaśniając, że mąż stale
na stoliku nocnym staw’ał wódkę,
którą oił codz!enn’e przed snan’em.

Krytycznego dnia, odwożąc autem
Sima na wakacje, przez pcmrlkę zo­
stawił tam używany do auta kwas

solny we flaszce z etykietą mono*
polu, o czym nie wiedziała oskarżona
i nalała go gościom do kieliszków.

_

Za nieumyślne spowodowanie
śmierci Widowskiego Sąd skazał Se-

gułową na 1 rok więzienia.
P.

£ Krakowa
DLACZEGO PANNA BASIA NIE
ZOSTAŁA PRZODOWNICĄ PRACY

Panna Basia mieszka na Podzamczu.
Pracuje w dużej instytucji na Ko­
ściuszki jcska maszynistka, idzie więc
do pracy brzegiem Wisły, wałem, i

jest bardzo zadowolona, że rano mo­
że się przelecieć. Jest punktualna, do
biura się nie spóźnia, ponieważ nie

potrzebuje jeździć tramwajem. Miała
więc wszelkie szanse zdobycia przo­
dującego miejsca we współzawodnic­
twie pracy, ogłoszonym przez jej in­
stytucję.

Aliżci pewna środa okazała Się
dniem fatalnym. Cała jezdnia, wsry-

Ba dzień 10 marca

(czwartek)v-MEATRY na d2ieA 9 marca

Teatr Im. Słowackiego, godz. 19* (IM&-
skarada".

Teatr Domu Kultury Z. Z . „Studio" (Skar­
bowa 2), godz. 19.30: „Przyjaciel nadajdzie
wieczorem".

Teatr Stary (duża sala) godz. 19

mana z wodewilu".
(mała sala) godz. 19.15: „Lekkomyślna

siostra".
Teatr Młodego Widza RTPD, godz. 12:

„Królowa śniegu".
Teatr Scala, godz. 19.30: „Hej Baba Riba".
Teatr Rapsodyczny, godz. 19: „Pan Ta­

deusz",

ro­

na dzień 9 marca

Godz. 8.00: Poradnik domowy w opra£.
Ludwika Szczepańskiego (Kraków). 9 .30

Wszechnica Radiowa. 12.20: Muzyka ra*
dziecka. 12.45: Audycja dia wsi?. 13.C0:
d. c. audycji dla wsi: ,,Poradnik facho­
wy* w oprać. St. Słupka. 14.05: Pogadan­
ka sportowa. 14 .15: Koncert życzeń. 14.45:

Fe.ięlon dr. St. Morawskiego z cyklu*
,,B'»tetyka marksistowska". 15.30: „śpiewa­
my piosenki", audycja w oprać, proś. B.

Rutkowskiego, dla dzieci (Kr.). 16.50:

„Droga przez biegun" — pogadanka Cz.

Centkiewicza, 18.00: „Dla każdego coś

miłego". 19.00: „Poeta ukraiński — Tara?
Szewczenko" — felieton. 19.15: Ludwik
■van BeeLhoyen" — Kwintet op. 71. 21,00:
Koncert polsko-czeski.

Okłady z herbaty. Są ońe ddwrty&,
starym j prostym środkiem użyWaiiyai
jesżcze przez hasze babki,

Bierze »•<? po prostu dwa płatki li­
gniny umoczone w esencji herbacie,
nej i nakłada nd powieki nd Okres
iO—15 minut.

Tanina zhajd'ająca się w herbącie
działa odświeżająco na przemęeione
oczy. Wszelkie zaczerwienienia Zńi*

kają, a Oczy nabierają blasku.
Pb zabiegu dobrze jest jednak pó-

wieki lekko nasmarować tłuszczem,
ponieważ przy ćżestym stóścdyatthi
herbaty skóra się wysusza.

Zofia

2 Filharmonia Krakowska O
♦ W ramach Tygodnia Przyjaźni Polsko. ,„

T Czechosłowackiej w dniu 11 marca br. < f
Y (piątek) o godz. 19.15 odbęizie się <:
Z KONCERT SYMFONICZNY <►

T z udziałem znakomitej śpiewaczki ópe- < s
l rowej Marty Kr<!śovej. . <k

I. Dyrygent: A. Kopyciński. <►
X przemówienie okolicznościowe ąrygiósi < ►
X docent U. J . Dr Kazimierz Lepszy. . «>

X W programie: V. Novak. DYorak. Ot ■ n

X Ostrcll. Irak. k
X Bilety do nabycia w kasie Piiharmo- < >

4 nii, ul. Żwierzynleckś 1. Jb8-K < t

Uciecha: „Przeczucie”, godz. 16, 18, 20.

Apollo: „WieUcie nadzteje”, godz. 15.15,
17.45, 20.15.

Gdańsk: „Narzeczone z Turkmenii", godz.
15.30 17.30, 19.30.

Sztuka: „Radziecka Ukraina”, godz.
18, 20.

Swlt: „Przygoda na wakacjach", godz.
18, 20.
War.das „Rudzielec

‘

godz. 16, 18, 20.
Waurawa: „Cawabrankę', godz.

20.15.
Wolność: „Iwan Groźny", godz.

Kino Aktualności w sali kina

Najnowsza poleke kronika filmowa. Arty­
styczna
ka na

Kino
św:etla

wyżej,
niedzielę 11.—

Wystawa prac Piotra Michałowskiego, Mu­
zeum NaródOWe, Sukiennice, codziennie w

godz tO—14

Wystawa rzemeila artystycznego naro­
dów słowleftsklch w Muzeum Prrem Artust.

Smoleńsk 9

Wystzwa
styków. —

bezpłatny.

15.45,

16.

16.

16.

16, 18,
„Sztuka

20.

porce.ana. Wrotki mchohibne. Sztu-
lodzle- Godz. 12, !3. 14 .

Oiwiatowe, ul Garncarska l wy
codziennie program aktualności jak

Godz. 16.15, 17.45, 19.30 Poranki w

codziennie od godz. 10—14
Zbiorowa E. Krchy Dom Wa
codziennie godz, 10—16. Wstęp

KotrnMnikałą
ZARZĄD WOJEWÓDZKI ZWIĄZKU BO­

JOWNIKÓW z faszyzmem i najazdem hi­
tlerowskim o Niepodległość j Demokrację
w Krakowie podaje do wiadomości, że cd
dnia 9 bm. referat opieki wypłacać będzie
stypendia przeznaczone d.a młodzieży szkól

wyższych za miesiąc styczeń I '.uty 1949 r.

Zainteresowani winni się zg aszać po od
biór stypendiów w godzinach od 8 do 15.

ZWIĄZEK ZAWODOWY POLSKICH AR
TYSTOW PLASTYKÓW W KRAKOWIE

wzywa członków do pisemnego zgłoszenia
w sekretariacie Związku do dnia 17 marca

bież, róku gotowości wykonania jednej pra- ■
cy dla świetlic robotniczych lub dla przo­
downików.

LIGA KOBIET, Zarząd Wojewódzki urzą­
dza kursy szkoleniowe z zakresu gospo­
darstwa domowego. Kurs rozpoczyna sią 14
bm. Zapisy przyjmuje sekretariat Ligi, —

Karmelicka 51.

stkle chodniki pokryte były <dąrf
ką skorupą lodu. Panna Basla. dobra
iyżwiarka, rozpędziła się t zrobiła pię^
kny zjazd na podeszwach pod wawśi
lem, ale wał wiślany Okażał tią nie
do sforsówanid. Schody nabite były
tak grubym j wyślizganym lodem, *9

o wejściu, nawę i na czwótdkach, iiie

było mowy.Jakaś pani usiłowała zarzucić s^ą-
lik. zdjęty z szyi, m sterczącą u gd-
ru szynę i dostać się systemem wśpr,.
paczki wysokogórskiej. Nie cnw^ćiłp.
Utworzono łańcuch — jedni cięgnęlU
drudzy popychali, <de jai u sżczyld
jeden się zachwiał — i wszyscy poje-
chali w dół.

— Moje książki! zaczął płakać ma­
lec może siedmioletni, któremu spadi
tornister, książki i zeszyły rozsypa­
ły się w śnieg. Moje zadanie amo-

kłol
Panna Basia zaczęła zbierać dziecląs.

zeszyty. Każda kobieta mo .ttiękKiś
serce. A tu minuty płyn<|.., Co tu rm

bić? Jeszcze jedna próba Sta czwora­
kach... Jakiś uczynny pan pódaje rę­
kę Pończocha puszcza oczko, dle tP
już trudno. Teraz — gdztil Panna Bm
sta sunie dalej po lodzie
Słyszy jakiś straszny łomot. To mię-
czarka z bańkami mleka runęła w dół
i lamentuje na całą ulicę.

Na Wawelu btje ósma. Wszystko mi
nic. Trzy minuty spóźnienia. Panna
Basia już nie będzie przodownicą pra­
cy!

— A tak Się starałam! płacze. Pulę
ktualnie przychodziłom, punktualnie
wychodziłam, papier oszczędzałam do

Ubezpieczalni nie wychodziłam. A te­
raz wszystko na nic!

Nagle błysnęła jej myił zbawien­
na.

— Już wierni zawołała. Napiszę zm

żalenie do Magistralą. Bo przecie czy
to moja wma, że te schody nie są po­
sypane piaskiem? Prgeciet i w ga£e-
tach o tym pisali. A którędy ja mam

chodzić, jak nię mam innej drogi?
Napiszę! Ze znaczkiem stemplowym.
I muszą mi uwzględnić, że to nie mm

ja wina.
Nie wiemy, czy panna Basia wy~

konała swój zamiar. 1 nie wiemy.'kto
jest kompetentny w tej sprawie, W

każdym razie w ciągu krótkiej, kil­
kuminutowej obserwacji, stwierdzić
można było kilko wypadków. A t<*
nie jest w porządku!

DYŻUR POŁOŻNICZY. Dr Czósnowśka J»-

dwlgs, Rynek Gł. 7. m. 9, tel. 579-90 .

We wszystkich innych nagłych aachorze-
nioch w nocy należy wezwać lekarz* dy­
żurnego z Ubezpieczalm — tel 570-70

DYŻUR POGOTOWIA DENTYSTYCZNE­
GO: Spółdzielnia Pracy „Dentystyka' ulica

Krupnicza Ha od 8—12 Wydawanie talo­
nów na sztuczne uzębienia

DYŻUR APTEK. Kalwaryjska 27, Dietla

75, Grodzka 17, Madalińskiego 7, Karmeli­
cka 9, Rynek Gł. 42, Krowoderska 74, Plac

Matejki 2.

'Wścieklizna panuje

Psy bez kagańca
będą zabijane

W województwie krakowskim
rzy się w zastraszający sposób wicie-
klizna wśród psów, a zbliżający «ię

'okres wiosenny i letni sprowadzić
może dalsze nasilenie tej choroby. W
celu jej zapobieżenia. Urząd Wole-
wódzki powziął decyzję radykalnego
zwalczania wścieklizny przez wybija­
nie wszystkich psów wałęsających się
bez kagańców.

Akcja ta przeprowadzona aostam®
przez, czynniki samorządowe,
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Najlepszy mecz polskich hokeistów

w Mosktjuś&
Z McfcŁwy coicccty już cnaaególy

odrcćcie cox:'jróa;o 1x025:1 j>cii.Łch
hcćcil:óów e r®prezzntecia Mcckwy, w

k/ky-j, i-cincccy cO.jkóli
EWyclęatwo w 6tćaK&u 7:3.

Ponieważ drużyna radziecka złożo­
no z najlepozych graczy CDKA, Dy­
namo, Sportoka ; Wojsk Lotniczych
była równoznaczną nieć mci z rcprc-
zac.acj.g ZLRil, wynik tego mcc. u v.-

wafeć należy ca sukces drużyny pol­
skiej.

W rcck bylty zrraccn.e kcnspyracj-
szy ćJla Pcl-i1;ów, gdyby r.lo tanich'j-
cza bramka UKUżyńskicgo. Rór.irJcą
jedna z brcccct, którą rijcfjyln rencc-

zeotacjsi Mcozwy trccżaża ojrzuŁcua
nieprcr.'.-iclflcr.vo .

ZfcCjywccmi bromek d'a zsrreću

pclrtleęo byli: Eurcla, Swlcarz i Gan-
slzirc.

F-ccocz-agókio terrre t-cro mocna

brrmlaly: 2:0, 2:1, 3:2.
Mocz poaisic altowy pcowad-cay

byl pciicbalo jak i <-.oa peprzotróe,
w ezrkfcita tempie i obótowci; w cno

cymrroo ciyżusoje potT-r.orrrlkcr.że,,
których Polacy nie potoafili w pełni
wykorzystać.

Mimo porażki hokeiści pofccy ewą
portową cpccferną i stylem ery zdo­
byli ccbe crizcie i eyoąatią pabli-
cn-ęóol irij ż.rrlhlicj.

Na rawciicch cóhcny- był marsza­
łek Woroszyłow, który ślsdzrł z du­
żym nJatercBCwaalcsn grę cŁ>u ae-

6pr 1ÓW.
Wtorkowe dzienniki oadziedkle aa-

Garamecie i

występku
(Powieść rvsun':owa)

25. Doktór n:e ustawał w śledztwie.
— Jaka szkoda, że jeszcze nie za­

łożyli ci telefonu! — mówił. — Za­
raz zadzwonilibyśmy do M'Iicjr' Na
raze przesłuchamy sąsiadów. Chcdż
ze mr.ą.

Ale inżynier tylko potrząsnął gło-
■wą.

— Daj mi spokój— — wyszentar —

.Moja Krysia, Boże, moja Krysia!—

25. Z najbliższych sąsiadów, którzy

ml osaczając ctcaccne smawczitorre z

nisrirrj. podkreśla’ą w piccwccym rzę-'
dz.le świetną grę bramkcwaa pcć-cKego
Maciejki, craz duże wyszkolenie te­
chniczne pozostałych zawodników pol­
skich.

„Hokećści polscy — picze „Pra­
wda" — korzystali z każdej oka­
zji by podjąć energi-zne atak! na

bramkę -drużyny moskiewskiej.
Sportowcy polscy często zdoby­
wali inicjatywę i stwarza’i nie­
bezpieczno sytuacje pod bramką
prz&ciwnilza".

„Znaczna przewaga gospodarzy
w pierwszej tercji — pisze „Izwiz-
sl’a" — mogłaby doprowadzić
wiele drużyn do załamania się.
Polacy jednak nie tylko bronili
się dzielnie, lecz przeszli w dru­
giej i trzeciej tercji do cfonsywy,
vzyl:orzystu!ąc przytomnie błędy
obrony drużyny radzieckiej 1 zdo­
bywając trzy bramki".

Poitbrós j d-1'e-zrr'Eci mccSćow-
ck’.c oWendaatą, iż mecz p-eoiedró-ł-
kowy miał baadoo emccjcaujący prze­
bieg i o',:C ni wysek m pcactnie.

Nowo zwycięstwa Ośka
PARYŻ. Czołowy pięściarz fccncu- •

ckil iw.agi ciężkiej, Polak z pcchcdce-
-hi — Steiin Crek r rzeyrał w Liege
towarzyńće cpcófcanie bokcerek’© z

Wlochem Guisto. W mr-~u ,tvm Olek
1 cdrrósł zwyclerówo na punkty po 10-
• rwrjicwej walce.

mleszkdH w odległości dobrych stu

metrów, najwięcej wiedziała pani Ło-
skatowa.

— Mniej więcej pól godziny temu

zajechało przed willę inżyniera wiel­
kie czarne ci to — opowiadała do­
ktorowi. — Pomyślałam sobie, że to

pan inżynier. Wysiadł jakiś mężczy­
zna, podobny z figury do łpżynrera i
chwilę rozmawiał z szoferem. Ja by­
łam w nkn!e przypadkowo, bo w ogó­
le nie interesuję się sąsiadami...

Marian Zatucki

O obrażonych sąsiadach
i czeskiej babci

Nie wyobrażacie sobie, Drodzy
Czytelnicy, do czego może dopro­
wadzić człowieka pisanie fraszek.
Po prostu do szału! 1 to nie tylko
czytelnika. Autora również. Ten

wspólny
'

szał to jest właściwie

główna więź łącząca fraszkopisa z

masami. Tak zwany żywy kontakt.
Ten kontakt należy tylko
przekręcić! już mamy tzw.

upowszechnienie kultury—
Poza tym traszki służą właści­

wie tylko do robienia sobie wro­
gów. Mnie na przykład połowa
mieszkańców mojej kanfenicy do

wczoraj nie poznawała na ulicy
ani na schodach. Po prostu nie
chciano mnie znać—

Nie chciała mnie znać p. FuKa.
sińska z drugiego piętra osoba
zresztą starsza, stateczna i trzykro­
tnie rozwiedziona. A nie chciała
mnie znać tylko dlatego, źe napi­
sałem kiedyś fraszkę „Na dziewi­
ce" — i ona ją wzięła do siebie.

Nie chcial mnie znać p. Bubek z

parteru, a to dlatego, żem kiedyś
nap’sał fraszkę „Na goryla" — j on

to wziął do siebie.
Nie chcial mnie znać dyr. Brzdęb-

ski z pierwszego piętra, a to dla­
tego, żęm napisał kiedyś fraszkę
„Na tępego biurokratę" — ion
to wziął do siebie.

Nie chcial mnie znać również
Karol Szpalski, a to dlatego, że
miałem kiedyś narzeczoną — i on

ją oczywiście wziął do siebie—
Potworne! N.e macie pojęcia co

to znaczy być otoczonym samymi

27. A potem ten mężczyzna otwo­
rzył sobie drzwi i wszedł.

— Inżynier dzisiaj wcześniej wró­
cił — powiedziałam do męża i ode­
szłam od okna.

— A kiedy auto odjechało? — spy­
tał doktór.

— Dokumentnie nie wiem. W j<r
k‘eś, może, dwadzieścia minut póź­
niej. Ale już do okna nie podchodzi­
łam. . s-

wrogami. Po prostu nie można
współżyć! Nic dziwnego, że cho­
dziłem jak struty i wszelkimi spo­
sobami starałem się odzyskać
względy utraconych przyjaciół—
Ale na nic kwiaty, uśmiechy, cze­
koladki, czy też drobne podarki w

rodzaju sześcioosobowego „Buicka1
lub komfortowej willi nad morzem

Wszelkie tego rodzaju uprzejmości
z mej strony były uważane za jaw.
ne przyznanie się do winy i tylko
pogłębiały przepaść niezgody...

A ja — natura m'ękka i złota —-

nie mogłem z tym żyć. I zacząłem
przemyśliwać... I przypomniałem
sobie właśnie, że pewna moja cio­
teczna babka była Czeszką. Praw­
dziwą Czeszką, Nawet ią jeszcze
niektórzy z naszej kamienicy pa­
miętają. I to mnie — naturze by­
strej ; inteligentnej — wystarczyło
do powzięcia pewnego szatańskie­
go planu...

Wczoraj rano rozpoczął sie Ty­
dzień Przyjaźni Polsko-Czechosło­
wackiej. Punktualnie o 7-ei staną­
łem przy bramie naszej kamieni­
cy... stanąłem i czekałem.

Pierwszy zjawił się spiesząc do
biura p. Bubek. Mosia! mię zauwa­
żyć jeszcze schodząc ze schodów,
bo słyszałem zgrzytanie zębów. Mi­
mo to przywitałem go wylewnie:

— Na zdar. nar.e Bubek! Jak jste
spali, pane Bubek? Krasny deń
marne dneska?

Bubek stonał jak wryty i zziele-
niał. Widziałem jak meł! przez

28. — A czy pani nie pamięta, czy
w oknach się świeciło, gdy inżynier
wrócił?

— Niby tym autem?
— Tak—
— Było ciemno.
— Na pewno?
— Zupełnie ciemno, proszę pana!

Dopiero, jak wszedł, to się zapaliło...

(Ciąg dalszy nastąpi)

chwilę w zębach jakieś soczyste
przekleństwo w zaprzyjaźnionym
polskim języku. Ale nagle musiał
sobie przypomnieć moją czeską
babcię, bo poda! mi rękę i przywr,
ta! się ze mną serdecznie...

Odetchnąłem z ulgą. O jednego
wroga mniej!

Następna była p. Fuliacińska.

Zauważywszy jej nienawistne spoj­
rzenie. zawołałem:

Na zdar, pan-' Fulfas!ńska! Bile-

stę wczera w Starem Divadle na

Romanse z Wodewilu?
Początkowo zareagowała oslupie.

nfom, ale za chwilę przypomnfoia
sobie mo‘ą czeską babcię tudzfoż
Tydzień Przyjaźni i nawet pocało­
wała mnie w czoło—

Trzecim z kolei był dyr. Brzdęb.
ski Już o 9 śpieszył do biura. Zau.

ważył mnie dopiero w chwili, gdy
hukno-em mu do ucha:

— Na zdar, pane rzeditelu! Jak
zd~awiczko Waszej maminki?

Byłby dostał apopleksji, ale no

szczęście w porę sobfo przypomniał
moją czeską babcię i Tydzień Przy­
jaźni. Wobec czego przywitał się
Uprze im-e i nawet zaproponował
mi dobrą posadę w swojej insty-
tuci.

Byłem uszczęśliwiony— . .

Ostatni—koło jedenastej—wy.
chodz'1 Karol Szpalski.

— Na zdar, pane redaktore! —

zawołałem serdecznie i rzuciłem mu

się w ramiona.
Przypomniał sobie widocznie

również wszystko co należało, bo
ncwel oddawał mi braterskie po-
całun’i.

—■Strasznie s’ę cieszę? Strasznie
sie cieszę tym spotkaniem! — wo­
łał.

— Ano i ja se teszim! — mówi­
łem szczerze, a widząc jego przy­
jaźnie rozjaśn'one oblicze i licząc
mocno na przvfażń po’sko-azeską,
zaryzykowałem następującą pro-
zycję:

— Pane Karolek, pożiczte mne

dwa fisi- z’o tych!
— Ależ z największą przyjemno,

ścią! — zawoła! i sięgnął ochoczo
do kieszeni..

1 powiedzcie teraz sami. czv

może być coś piękniejszego nad

przyjaźń dwóch narodów—

Czeshocłcwacja-Auctria 16:2

PRAGA. Rewanżowe spotkanie Cze­
chosłowacja — Austria rozegrane w

Budziejowicacfh, zakończyło się po
•nown'e wysokim zwycięstwem Cz&
ćhośłowacjj w stosunku 16:2 (3:0, 4:0,
0:2).

Wyjazd pięściarzy
do Czechosłowacji

WARSZAWA. W środę ramo ma

wyjechać z Katowic do Gołtwaldows
pięściarska reprezentacja PoJski, któ­
ra w dniu 10 bm. rozegra tam mię­
dzypaństwowe spotkanie z Czechosło­
wacją.

W skład ekipy wchod-a (od muszej
do ciężkiej): Kasperczak. Grzywocz,
Matloch, Czortek, Chychła, Nowara,
Szymura, Klimecki, oraz jako rezerwo-

wy Kółeczko. Wraz z reprezentacją
wyjedzie, jako jej kierownik mgr
Banc, sędzia Laukedrey ooaz trener
Szłam.

Gdy stało stę całkiem jasne, iż żaden cud nie przywróci'
Już żyoljj. pani Simonidze zgasłego blasku młodości, gdy lu­
stra pokazały jej tę gęstą sieć zmarszczek koło oczni, to

przodwczesne zwiędnięcie szyi, nie pozwalając żywić żadnej
nadziei, gdy obliczyła szczupłe środki, jakie jej pozostały,
Stanęło przed nią zagadnienie, czy -należy odebrać Helenę
X eleganckiej pensji, gdzie ją umieściła.

Ani na ćhwiilę nie musnęła jej myśl, że mogą być zakłady
wychowawcze tańsze, gdzie mogłyby aę kształcić obie córki.

Katarzyna znaczyła tyle co domowe zwierzątko, ale dla He­
leny, żeby nie dać Helenie zdeklasować się, ta stronnicza

maitka sprzedała wszystko, co miała do sprzedania. Koronki,
blżritsrń poszły w świat. Pani Smcnidze pozbawiała się po­
woli wszystkiego. Od dawna już nie było mowy o Worcie:

nawet sżwacztka przychodząca szyć w domu według żurnali

mód niebsw”sn ckaza’a się zbytkiem nie do utrzymana
| dzwoniła do Simonidzów tylko po pieniądze za zaległe

dniówki. Uchyłała drzwi Katarzyna pod pretekstem, że matki

nie ma w domu, i ze wstydem wysłuchiwała utyskiwań
szwaczki. Jeżeli pani Simonidze nie może jej wypłacić od
razu tydh pięćdziesięciu franków, które jest jej winna, dla­
czego nie daje po dziesięć franków? Ale przychodzić tak,
pięć, sześć razy po swoje pieniądze, Sdy trzeba pracować
i ma się kilka gęb do wyżywienia. Do tego na piąte piętro
Katarzyna nie wiedziała, gdzie oczy podziać.

Nawet to piąte piętro stało się zbytkiem, z którego trzeba

było zrezygnować. Wówczas rozpoczęła się wędrówka po po­
kojach umeblowanych, potem pokój w hotelu, który pew­
nego dnia opuszcza się po długich tygodniach udręczenia
pod wzrokiem służby i właścicieli, męka, przy każdym wyj­
ściu i powrocie do domu, przejmującego lękiem pytania,
schody palące stopy, trudności z praniem bielizny.

Przeniesiono się do pensjonatu koło Ogrodu Luksembur­
skiego, gdy Helena została odebrana z pensji. Miała czter­
naście lat i maniery damy. Jej wyprawa szkolna trwała ja­
kiś czas i Katarzyna z zazdrością porównywała swoją bie­
liznę z bielizną siostry. Codziennie Helena przy fortepianie
w salonie ćwiczyła sie w grze i śpiewie. Rychło zdobyła
względy starych pań, kilku skrytych młodych ludzi, dla któ­
rych grała Szopena, Imipromptu-Fantaisie, jej sukces.

Katarzyna, wciśnięta w kąt salonu, obok udrapowanej do­
niczki, gdzie marniał fikus, siedziała długo w półmroku,
utrzymywanego tam prezz właścicielkę pensjonatu, nav/et

gdy panna Helena była przy fortepianie, ponieważ grała na

pamięć, żeby od słońca nie płowiały meble, opatrzone zresztą

w pokrowce.
Katarzyna czuła, jak rosną w niej bardzo brzydkie uczu­

cia. Wszystko co miała siostra, a o czym mowy nie było,
żeby cna to miała, sprawiało jej obrzydliwe cierpienie. Zwła­
szcza muzyka. Błagała matkę, żeby mogła brać lekcje. To

doprawdy nie było już możliwe. Katarzyna wślizgiwała się

jak złodziej do salonu, gdy nie było tam nikogo, 1 podno­
sząc klap? Paucelle et Coguet, długo przyglądała się jego
pożółkłym klawiszom. Czasami przebiegała szybko rękami

po klawiaturze i dreszcz ją całą przejmował. Stopniowo
ośmieliła się. >

■Pewnego dnia pani Simonidze, wszedłszy nćespędzianfe,
zastała ją, jak grała melodię,. usłyszaną poprzedniego dnia

w cafe-chantant, gdzie były wszystkie trzy, ale musiały

pośpieszne wyjść z powodu ordynarnego zachowania się są­
siada, który zaczepiał Helenę. Dzisiaj pani Simonidze żało­
wała, że nie kształciła młodszej córki. Powiedziała Helenie,

żeby spróbowała dawać lekcje muzyki siostrze.

Katarzyna, głęboko upokorzona, czuła się między młotem

a kowadłem: nienawidziła siostry a paliła się do muzykt
Helena zresztą nie znosiła zajmowania się małą. Miażdżyła
ją pogarda, pon’eważ tamta nie mogła od razu grać briega.

Prawdę mówiąc, Katarzyna potrafiła w nadzwyczaj szyb­
kim czasie zagrać na swój sposób różne rzeczy, z niedokła­
dnością nrów.edzy i instynktu, gdy zaledwie umiała czytać
nuty. To również gniewało dużą siostrę; przerywała Kata­
rzynie, żeby siąść na jej miejscu i grać, grać co się zowie.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Redakcia: Kraków Wielopole t, TH p - Tel centrala 546.34 Dział sportowy tel 543-58 Redaktor naczelny przyfmuje od Rodź S030—11.30.

Wydawca — Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa”, w Krakowie. Wiślna 2, I p. — Tel. 552-62. — Kolportaż ■544’49.
Biuro ©głoszeń Starowiślna 4. TeL 535-60. — Państw. Krak. Zakłady Grafion®, Kraków, Wielopole !.


